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Podwójna moralność żydów
Bojkot jest dozwolony... ale nie dla nas!

Jed n y m  z najbardzie j sk u ­
teczn y ch  śro d k ó w  w  w alce, 
jaką ina polu gosp o d arczy m  
p ro w ad zi z żydam i S tro n n ic ­
tw o  N arodow e, jest bojkot 
firm  i. sk ład ó w  ży d o w sk ich  za 
pom ocą p ik iet polskich, in fo r­
m ujących  k lien tów  o ży d ó w  
skirn pochodź,einiu w łaśc ic ie la  
danego  przedsięb iorstw a,.

Ś ro d ek  tern, co szczególn ie 
silnie n a leż y  podkreślić  —  jest 
legalny , zg o d n y  z o b o w iąz u ją ­
cy m  u  n a s  p raw em . N ikt bo ­
w iem  nie zm usi nas do tego, 
ab y śm y  zanosili nasz g rosz 
tam , gdzie m y go zan ieść  nie 
chcem y , —  w  ty m  w ypadku  
do żyda . I n ik t n ie zabron i 
n am  przypom nieć P o lakow i o  
jego p ie rw szy m  obow iązku  
n a ro d o w y m  —  p rzestrzeg an iu  
h as ła  „sw ój do sw ego  po sw o 
je“ . N ikt w re szc ie  nie zak aże  
poin form ow ać nam  P o lak a , to 
nącego  w  n ieśw iadom ości w 

odniesieniu  do kw estii ży d o w ­
skiej, o tym , ' że tak i a taki 
w a rsz ta t, czy  tak i a taki sk ład  
jes t w łasn o śc ią  żyda.

To jes t p rzec ież  legalna m e­
toda po lszczen ia tak  dziś za- 
żydzonego  handlu, p rzem y słu  
i rzem iosła . L ega lność  z re sz tą  
bojkotu i an ty ży d o w sk ich  pi­
k iet s tw ie rd z iły  na jbardzie j w  
ty m  w y p ad k u  m iarodajne  in­
s ty tu c je , to zn aczy  sąd y  pań ­
s tw o w e  polskie. O sta tn io  pr:ze, 
cięż S ąd  N a jw y ższy  w y d a ł 
znam ienne o rzeczen ie  n a tu ry  
zasadn icze j, w  k tó ry m  w y ra ź ­
nie s tw ie rd za , że „nikt nie mo 
że zab ro n ić  P o lak o m  pop ierać  
handlu  polskiego w ó w czas, — 
g d y  żydzi p ro w a d zą  bezw zglę 
dny  bo jko t ekonom iczny  sp o ­
łeczeń stw a  polskiego na k a ż ­
dym  polu p ra c y 11. W olno  w ięc  
ro zd aw ać  ulotki a n ty ż y d o w ­
skie z napisam i „Kupuj tylko 
u P o la k a 11. „P op ieran ie  ży d ó w  
—  zd rad ą  N arodu 11 itp., w olno

n aw o ły w ać  do bojkotu  to w a ­
ró w  i firm  żydow sk ich , w olno 
w  końcu pilnow ać, ab y  P o la ­
c y  do ży d ó w  nie w chodzili. 
T ak  m ów ią obow iązu jące  w 

P o lsce  u s ta w y  p raw n e.
C óż w ięc pow iedzieć  o ż y ­

ciach, k tó rz y  nie chcą uznać 
o rzeczeń  sąd o w y ch  w tej sp ra  
w ie i w „H ajncie" (nr. 219) 
d o ch o d zą  do w niosku , że pi­
k ie ty  nie 'są legalne : „ jest to 
sm utna oznaka czasu, że z a ­
pom ina sie o a r ty k u ła c h  28 i 
251 K odeksu K arnego. W idok 
policjan tów , p ilnu jących , żeby  
p ik ie tow ano  („spokojnie11, bez 
„zak łó cen ia  spokoju publicz­
n e g o 11, nie daje się abso lu tn ie  
pogodzić z u staw am i jeszcze 
d o tąd  obow iązu jącym i11.

T ak  pisze ży d o w sk i, ż a rg o ­
n o w y  dziennik o akcji bo jkotu  
i p ik iet an ty ży d o w sk ich .

P o d w ó jn a  jednak  m oralność  
ży d o w sk a , znana  sp o łeczeń ­
s tw u  polskiem u nie od, dziś — 
i nie od w czoraj, sp raw ia , że 
żydzi sam i zad a ją  k łam  g ło ­
szonym  p rzez1 siebie hasłom  i 
frazesom . W ed łu g  nich bo ­
w iem  b o jk o to w ać  i p ik ie tow ać 
n ie w olno, —  ale ty lko  P o la ­
kom ! W ted y  i bo jkot i p ik ie ty  
są  n ielegalne.

K iedy jednak  chodzi o zd ła ­
w ienie i z likw idow anie konku­
rency jnego  p rz ed s ięb io rs tw a  
polskiego, w te d y  b iada ż y d o ­

wi, k tó ry b y  ośm ielił się z a ­
n ieść  tam  sw ój pieniądz, Je s t 
zd ra jcą  narodu  żydow sk iego . 
Z re sz tą  o rg an izac ja  ży d o w sk a  
pilnuje dokładnie, ab y  w  ta ­
kim p ro sk ry b o w an y m  sk ładzie  
polskim  nie po sta ła  noga kii 
en ta  - żyda.

W ted y  i bo jkot jest legalny  
i p ik ie ty  są  p raw em  dozw olo­
ne. W ięcej n a w e t!  W te d y  na­
leży  p ik ie to w ać polskie przed 
sięb io rstw o .

Oto g arść  fak tów , w y ję ty ch  
z ża rg o n o w ej p ra sy  ży d o w ­
skiej, a b ęd ący ch  dow odem  po 
dw ójnej m oralności żydów , 
dla k tó ry ch  bojkot m a być 
Środkiem  w  w alce  z P olakam i.

„N aje F o lk sca jtu n g 11 (n r 288) 
tak  pisze:

„B ojkotujcie w y ro b y  firm y 
. . . .  (nazw ę jej opuszczam y  ze 
w zg lęd ó w  zrozum iałych . — 
P rzy p isek  nasz, n ie  ża rg o n ó w  
ki).

Z arząd  Z w iązku  S p o ży w cze  
go zw rócił sie do C en tra lnego  
K om itetu „B undu11 z p ro śb ą  o 
udzielenie pom ocy w  p rz ep ro ­
w adzen iu  bojkotu  w y ro b ó w  fir 
my...

W  zw iązk u  z ty m  C en tra ln y  
K om itet „B undu11 z w ra c a  się 
do w szy stk ich  o rgan izacy j 
bundow sk ich  w  P o lsce , do 
w szy stk ich  oddzia łów  so c ja li­
s ty czn eg o  Z w iązku  Rzerńieślni 
czego , do o rg an izacy j ży d ó w -

Być narodowcem ■—
t o  m a ł o !

T r z e b a  b y ć  członkiem

Stronnictw Narodooeso!

skiej inteligencji p racu jące j i 
w  ogóle do ca łe j ludności ż y ­
dow skiej. p racu jące j w  P olsce, 
żeby  bo jko tow ano  w szy stk ie , 
bez w y ją tk u  w y ro b y  tej fir­
m y 11...

T a  sam a ża rg o n ó w k a  w  nr. 
329 podaje opis sp ra w y  sąd o ­
w ej, w k tó ry m  n ap isan o  mi. in. 
„M ałżonkciw ie A bram  i L eja 
G efen w  W ilnie n a  czele tłu ­
mu ży d ó w  n aw o ły w ali do z a ­
m o rd o w an ia  Gitli B ro k  za to, 
że kupiła p ro d u k ty  sp o ży w cze  
nie w  żydov /sk im  sklepie, lecz 
u ch rze śc ijan .11

U zupełn ien iem  zaś jaw n y ch  
n aw o ły w ań  ży d o w sk ich  do 
bojkotu  firm  k o n k u ren cy jn y ch  
jes t n o ta tk a , k tó ra  p rzed  kilku 
dniam i po jaw iła  się w  ż a rg o ­
now ym  „ lia jn c ie 11 (nr. 260): 
„w  b aza rze  P rzep ió rk i p rz y  
ul. Sm oczej w  W a rsza w ie  n ie­
daw no  rab in a t u stan o w ił S ru la  
M ordkę N adia jako n adzorcę  
nad rzeźnikam i... p ik ie tow ał 
on ja tk ę  W . i p rzem aw ia ł do 
klien tów , ab y  tam  nie w ch o ­
dzili...11

R ozzuchw alone sw y m  do­
ły  chc zaso  w  ym  p o w  o d z e n i e m 
ży d o stw o  n ic  k rępu je się już 
dziś niczym . O tw arc ie  p rz y ­
znaje, że bojkotu polskiego i 
polskich pikiet n ie  ścierpł, bo 
to n ad w y reża  ich finansow o — 
ale za to sam i w szelk im i s iła ­
mi p rz ep ro w a d zać  b ęd ą  bo j­
ko t ty ch  P o lak ó w , k tó rz y  za ­
g raża ją  im w  dziedzin ie  go ­
spodarczej.

C zas jednak  z e rw ać  już m a­
skę o b łu d y  ży d o w sk ie j i u k a­
zać św ia tu  ich p o d w ó jn ą  m o­
ra lność , n a k a z a n ą  z resz tą  
p rzez  talm ud.

C zas scem en to w ać  n asz e  si­
ły  i ty m  w y trw a łe j s tać  na 
p ik ie tach  p rzed  żydow sk im i 
składami- T ak  długo, aż o- 
s ta tn i ży d  nie spakuje m anat- 
ków  i nie w y jed z ie  z P o lsk i!



„Polska Gwiazdka bez żydów"
Poznań wita kol. met. Kowalskiego, prezesa Zarządu

Głównego S. N.

/

Jak  było do przewidzenia, ol­
brzym ia sala cyrku „Olimpia" 
w ypełniła się w niedzielę, 12 b. 
m. szczelnie tłum am i członków 
i sym patyków Obozu Narodowe 
go wśród których zauważyć by­
ło można duży odsetek inteligen­
cji.

Punktualn ie  o godz. 12-tej 
wkroczył do przedsionku cyrku 
prezes Zarządu Głównego >S. N., 
adwokat Kazimierz Kowalski w 
otoczeniu Dr. Dr. M eissnera i 
W róbla i członków Zarządu 
Grodzkiego.

Po raporcie kol. W itkowskiego
— dowódcy kom panii honorowej
— przywódcy ruchu narodowego 
poprzedzani przez poczty sztan­
darowe, wkroczyli przy dźwię­
kach „Pieśni Bojowej" na salę. 
gdzie kol. W eber zdał rap o rt z 
całości.

N astąpiło odśpiewanie „Pieśni 
Bojowej", a po krótkim  zagaje­
niu staje przy pulpicie adwokat 
Kazimierz Kowalski. Ale prele­
gent nie może rozpocząć przemó­
wienia, gdyż m usi odczekać, aż 
przejdzie fa la żywiołowego en tu­
zjazmu na jego cześć i licznych 
okrzyków m anifestacyjnych na 
rzecz jego dzieła: Narodowej Ło 
dzi.

N a wstępie kol. prezes wyraził 
radość, że może brać udział w ze 
braniu, które jest ważnym e ta ­
pem w alki z żydami, tej wałki, 
k tó ra  jes t s ta ra  jak  św iat i k tó­
ra  zmusza żydów do kapitu lacji 
kolejno we wszystkich krajach. 
W alkę tę trzeba przeprowadzić 
do końca również i u nas, bo 
wolność Narodu tak  długo nie 
jest pełna, jak  długo żydzi p a ­
nu ją  nad wszystkim i dziedzina­
mi życia polskiego. Musimy bro­
nić się, aby duch żydowski nie 
dokonał u nas zamierzonego roz 
kładu społeczeństwa i co za tym 
idzie, aby go nie wziął w zupeł­
ną niewolę. iPodając liczne p rzy­
kłady wpływów żydowskich w 
Polsce mówca przeszedł do omó 
wienia roli żydowskich o rgani­
zacji pomocniczycih jak : m aso­
neria, Kotary-Club i L iga Obro­
ny P raw  Człowieka i Obywate­
la. Poza tym  żydzi w pływ ają 
przez m ałżeństwa mieszane na 
postępowanie dyplomatów i nie 
dopuszczają do nauczania o nich 
w szkołach i w akademiach. J e ­
żeli dodamy do tego obecność i 
wpływy żydów w różnych in ­
nych organizacjach, otrzym am y 
pełny obraz ich tak tyk i i sposo­
bów działania. Mimo wszystko 
Naród iPolski, k tóry  liczy 28 m i­
lionów ludzi jest w stanie poko­
nać 4 m iliony żydów, o ile szcze­
rze do tego się weźmie. S tron­
nictwo Narodowe stoi na czele

tego prądu i krok za krokiem 
realizuje wytyczne, jak ie  dał 
nam  twórca idei narodowej, Ko­
m an Dmowski. Po zdobyciu ła ­
wek dla studentów, przyjdzie ko­
lej na ławki dygnitarzy  i urzęd­
ników, a po straganach  spolszczo 
ny będzie cały handel i przemysł. 
W walce o przyszłość Polski na­
rodowiec miusi umieć nawet i 
życie ofiarować; a jeżelli nasz 
wysiłek nie wystarczy, następne 
pokolenie poprowadzi walkę do 
końca.

I  znowu długie niem ilknące o- 
klaski były dowodem serdeczne­
go przyjęcia mówcy i solidarno­
ści z jego wywodami.

Jako drugi mówca wystąpił 
kol. W iktor Czysz, kierow nik ak­
cji osiedleńczej S. N. W skazując 
na wielki zasięg haseł, rzucanych 
przez W ydziały Gospodarcze 
'Stronnictw a Narodowego, prele­
gent podkreślił, że specjalnie 
ważnym etapem  naszej pracy 
jest odżydżenie Centralnego 0- 
kręgu Przemysłowego, gdyż ty l­
ko wtenczas zapewniona tam  bę­
dzie ciągłość pracy, rzecz n iesły­
chanie ważna w czasie wojny.

Trzeci mówca kol. Janiszewski 
— prezes Zarządu Powiatowego 
S. N. w Szamotułach, wskazał na

dwa prądy, jakie przechodzą o- 
becnie przez Europę, to jest na 
żydo - komunę i nacjonalizm. 
Chociaż dużo pow stających or­
ganizacji szafuje przym iotni­
kiem „narodowy", społeczeństwo 
polskie dobrze się orientuje, że 
jasny  program , zdecydowana we 
la i karność organizacyjna jest 
tylko w S tronnictw ie N arodo­
wym i że to Stronnictw o popro­
wadzi Naród do W ielkiej Polski. 
„Mamy już za sobą m rok nocy 
— kończy prelegent — a w pierw 
szych prom ieniach św itu zabły­
śnie niedługo symbol naszej wal 
ki Miecz Chrobrego". Również 
i to przemówienie nagrodzone 
zostało Ucznymi oklaskami.

N a zakończenie zabrał głos 
Kol. dr. Wróbel i odebrał przy­
rzeczenie, że zebrani nie tylko 
nie będą nigdy kupowali .u ży­
dów, ale stale będą w tym  kie­
runku uśw iadam iali swoje oto­
czenie.

Po długotj wałych owacjach na 
cześć K om ana Dmowskiego, kol. 
uiee. Kowalskiego i ruchu naro ­
dowego, i tnponujące to zebranie 
zakończył „Hymn Młodych", — 
odśpiewany przez bOOO narodow­
ców Po mania.

(Flis.)

(fl Haniu KaźHeagnoracloata
powinna znaleść się

„ P o ls k a  N o r e d o u a "
5000 narodowców żąda odżydzenia 

Bydgoszczy
Rozpoczął się tydzień „Bydgoszcz bez iydów “

P rz y g o to w y w a n y  s ta ran n ie  
od d łuższego  czasu  p rzez  S.N. 
w  B y d g o szczy  ty d zień  p ro p a ­
gan d o w y  p od  h asłem  „B yd , 
g o szcz  bez  ż y d ó w "  rozpoczął 
sie w  sobotę, 11 g rudn ia  br. 
w ielk im  zeb ran iem  publicznym  
w  sali R e su rsy  K upieckiej.

Do p raw ie  ty s ią c a  u czes tn i­
ków  ze b ran ia  m ów ili o b sze r­
nie o zagadn ien iu  żydow sk im  
w  ku ltu rze , p o lity ce  i gospo­
d arce  polskiej delegaci Z a rz ą ­
du O k ręg o w eg o  S. N. w  P o ­
znaniu, kol. kol. S te fan  R oeh- 
sle r i red . Jan u sz  P a ta lo n g .

W  dniu  n astępnym , tj. 12 b. 
rn. odby ł się sze reg  zeb rań  pu ­
b licznych  S. N. na  p rzed m ie­

ściach  B y d g o szczy  o raz  w  o- 
kolicznyci: m iasteczkach . N aj­
lepsze z ty ch  zeb rań , o dby te  
w K oronow će, zg rom adziło  
p rzesz ło  500 u czestn ik ó w . P rz e  
m aw ia ł na nim  w śró d  w ie lk ie­
go en tuzjazm u  zeb ran y ch  kol. 
■red. J. P a ta lo n g  z P oznan ia .

N a p o zo sta ły ch  zeb ran iach  
p rzem aw ia li: kol. S. R oehsler 
z P o zn an ia  oiraz cz łonkow ie S. 
N. z B y d g o szczy  z p ieze sem  
p o w ia to w y m  S. N. kol. A. B. 
L ew an d o w sk im  na czele.

W  następ n y m  n u m erze  „Pol 
ski N arodow ej"  p o d am y  ob­
sze rn e  sp raw o zd an ie  z końco­
w y c h  im prez i zeb rań  ty g o d n ia  
„B ydgoszcz  bez ży d ó w ".

W arszawa. — P ism a żydo /skip 
donoszą: Z okazji urodzin Pana 
P rezydenta Rzeczypospolitej e- 
gzekutyw a Związku Rabinów 
Rzplitej Polskiej w ystała depe­
szę g ra tu lacy jną w im ienin spo­
łeczeństwa żydowskiego w P o l­
sce.

— W kolach sejmoy/ych mó­
wią, żo poseł Duch, opracowuje 
projekt nowej ordynacji w ybor­
czej. P ro jek t ten m a v/płyi ąć 7. 
końcem stycznia lub w lutym  do 
lask i m arszałkowskiej.

— Do K om isariatu  Rządu m. 
st, Y/arszawy wąpłynęło zarueldo 
wanie o utworzeniu nov -j ] artii 
poli tycznej przez Boles lawa 
Kwajsa, właściciela sklepu m y­
dlarskiego. P a rtia  obrała cobie 
nazwę „Narodowych m onarchi­
stów",

W e Lwowie  młodzież prz p ro ­
wadziła na uniw ersytecie „1 >zień 
bez żydów". Następnego dniu za­
wieszono wykłady.

Do Poznania  powróciło 2 1 ro ­
botników, którzy we wrześniu b. 
r. zakontraktow ani zostali na 
roboty do kopalni -łupku w Csto- 
nii. Przyczyną porzucenia i racy 
były ciężkie w arunki pracy oraz 
niskie place.

Kraków. — Inż. Adam Dobo- 
szyński, k tóry  od roku pozostaje 
w więzieniu śledczym, za z( Zwo­
leniem władz więziennych za j­
m uje się pracam i naukow ymi. 
W czasie pobytu w więzieniu 
Doboszyński napisał dwa studia 
ekonomiczne, które m ają się u- 
kazać w druku.

W  Chełmie Lubelskim  stow a­
rzyszenie wychowanków gij nna- 
zjum im. H etm ana S tefana Czar 
nieckiego uchwaliło p a rag n .f  a- 
ry jsk i. Od glosowania w strzym ał 
się jeden ze studentów Kat. Un. 
Lub., członek korporacji „Gdy­
nia".

Lublin. — P olic ja państwowa 
zatrzym ała dwie działaczki Str. 
Narodowego, P iątkow ską i Woź- 
niakównę oraz A dam a W ęgrzy­
na za pikietow anie sklepów ży­
dowskich. Po spisaniu  prolokó- 
łu zwolniono wszystkich zatrzy­
manych.

Będzin. — Odbywające się w 
niedzielę zebranie Stronnic twa 
Narodowego w Będzinie zos- tało 
przez policję rozwiązane, mimo 
oświadczenia przewodnicząc ;go, 
że wszystkich obecnych na sali 
zna osobiście, oraz że posiadają 
legitym acje 'Stronnictwa.

W  K rakowie i W ilnie  rek to­
rzy uniwersytetów  zarządziP, iż 
żydzi m ają siedzieć sam i po le­
wej stronie.

Przem yśl. — Pism a żydowskie 
donoszą, że zarządy gm in żydów 
skich w Przem yślu, Serocku i 
Ozyżewie donoską o wzmożonej 
akcji bojkotowej, napadach na 
żydów na ulicach, wprowadzeniu 
ghetta w niektórych szkoląc, i.



Nie wystarczy życzyć zwycięstwa 
' trzeba pomóc w walce!

D ia tych  w szy stk ich , k tó rzy  j 
czują się narodow cam i, lecz w 
uas; ych  sze reg ach  d o ty ch czas j 
nie są, zam ieszczam y  pon iżej \ 
d e k o ra c ję  p rzy stąp ien ia  do S. 
N. < ra z  a d re sy  lokali w  po- 
sz,c; ogólnych dzielnicach, d o ­
kąd  w y p e łn io n ą  d ek larac je  na 
leży oddać.

1. Koło S. N. Ś ródm ieście  —
5 e k re ta r ia t ul. M asz la la r- 
: ka  8 a.

2. Koło S. N. W ild a —  C zar- 
.z; iski Adam, G órna W il­
da 82 m. 9.

3. Koło S. N. D ębiec — S ey- 
dilewicz M arian . Św . T ró jcy  
20  m. 1.

4. Koło S. N. Jeży ce  —  sekr. 
ul. P io tra  W aw rzy n iak a  37 
i a. 23.

5. Koło S. N. Św . Ł aza rz  — 
sek re t, id. M ałeckiego  21 
m. 5.

6 . Koło S. N. Św . M ichał — 
C ukiern ia  C h y sy , ul. M ate j­
k i 2 .

7. Koio S. N. Górczyin — D ur- 
czak , ul. K rau lho fera  7.

8 . Koło S. N. W in ia ry  —  Ski- 
■1 piński. Ul. Św . L eo n a rd a  15.

9. Koło S. N. Ź egrze  - C h arto - 
•,vo —  M azurek  Józef, Ko­
ściuszki 15 m. I.

10. yOło S. N. G łów na —  se ­
k re ta ria t, ul. G łów na 58 — 
w  pod w .

11. Koio S. N. R ata je  — lokal 
i). P rzy b ećk leg o  na R a ta ­
jach.

12. Koło S. N. S ia ro łek a  — lo­
k a 1 ..P o lon ia11 w  S ta ro łęce .

13. Ko i o S. N. S ta re -M ias to  — 
:;ekr. ul. C hw aliszew o  71 
m . 2 a.

14. Koło S. N. O siedle — sekr. 
ul. W itk o w sk a  2 1 .

D ek la rac ja  p rzy s tąp ien ia  do 

S tro n n ic tw a  N arodow ego . 
N azw isko  . . . .

Imię . . . . . .

Z aw ód  . . . . .

A dres ................................

D a ta  u rodzen ia

M iejsce u rodzen ia  .

D ek laru ję  sk ład k ę  m ieś. .

D ek la rac je  p o w y ż sz ą  m ożna 
oddać w  w ym ien ionych  lo k a­

lach k ażdego  czasu . W  nie- | ry  od godz. 9-tc.i do 2 0 -tej dla 
dzielę, dnia 19 g rudn ia  od,by- za ła tw ien ia  form alności,
w ać b ęd ą  się tam  sta łe  d yżu - '

Niepotrzebne starania
„Hymn Młodych" na zebraniu Stronnictwa Pracy

T o w a rz y s tw o  em ery tó w  po­
litycznych , jakim  jes t s tw o ­
rzone n ie daw no  p rzez  n iedo­
bitki z C hrześcijańsk ie j D em o­
kracji i N. P . R ‘u S tro n n ic tw o  
P ra c y , próbuje zak o rzen ić  się 
na te ren ie  ziem  zachodnich, w  
szczególności n a  P o m o rzu  i w  
W ielkopolsce.

D zia łacze  tego  o p o d ejrza­
n ych  kulisach  s tro n n ic tw a  jeż ­
d żą po c a ły m  P o m o rzu  i W iel 
kopolsce p róbu jąc  w szędzie  
n ab ierać  ludzi na  len znanych  
nazw isk , jakim i no w a o rg an i­
zacja  się rek lam uje . O w a rto ­
ści tych  nazw isk , szczególn ie 
zaś o p. P ad erew sk im , p isaliś­
m y w  poprzedn ich  num erach  
„P olsk i N arodow ej" . F ak t, że 
żydzi i m asoni o b iera ją  sobie 
p. P a d e rew sk ieg o  za p rz y ja ­
ciela i p ro tek to ra , je s t w ięcej 
niż w y m o w n y  i św iad czy  w y ­
raźn ie  o tym . k to  w  rz e c z y w i­
stości stoi za kulisam i S tro n ­
n ic tw a  P ra c y ,

S ta ran ia  w y słan n ik ó w  no­
w ej szopki politycznej, jaką 
jes t S tro n n ic tw o  P ra c y , zw ane 
p rzez  n iek tó ry c h  T ea trzy k iem  
S ta rsz y c h  P an ó w , n ie odnoszą 
jednak  n igdzie sku tku . S p o łe ­
czeń stw o , u św iadom ione do ­
skonale pod w zg lędem  n a ro ­
d ow y m  nie dale n ab ierać  się 
na łep p o d e jrzan y ch  h ase ł i pu ­
s ty ch  obietnic.

T ak  n a  p rz y k ła d  w  T cze ­
w ie, n a  P om orzu , zeb ran ie  
S tro n n ic tw a  P ra c y  sta ło  się 
w ie lk ą  m an ifestac ja  na  cześć 
O bozu N arodow ego . W  d y ­
skusji nap ię tn o w an o  ostro  roz- 
b ijacką  robo tę  m aso ń sk ich  p a ­
chołków , a  na zakończen ie  ze ­
b ran ia  w sz y sc y  jego u czestn i­
cy  odśpiew ali „H ym n M ło­
dych".

T ak  kończą się n iepo trzebne 
s ta ra n ia  po lity czn y ch  em e ry ­
tów .

P o lsce  p o trzeb a  n a ro d o w ­
c ó w  czynnych , a nie p o d e jrz a ­
nych  haseł d em o k ra ty czn y ch .

Wstępujcie
w szeregi walczącego o lepsze Jutro

Stronnictwa Narodowego!

10 wskazań dla polskiego kupca
1. Kupiec polski przy  zakupy­

waniu towaru omijać powinien  
źródła żydowskie. W y ją tk i m o­
gą być dopuszczalne wówczas, 
jeżeli źródeł polskich w ogóle 
nie ma.

2. Jeśli dostawca pewnych ar­
tykułów  może być tylko  fa b ry­
kant żydow ski, to należy żadać 
pośrednictwa; agenta, lub podró­
żującego Polaka.

3. B rak źródeł polskich należy  
zgłaszać W ydziałom  Gospodar­
czym  S. N. i redakcjom  pism  na­
rodowych, które iv m iarę moż­
ności służą kupcowi inform acja­
mi.

Ł Kupiec polski w inien spro- 
tuadzać tow ary oraz dokonywać 
dostaw ty lko  za pośrednictwem  
polskich firm  przewozowych,

5. Kupiec polski w inien za tru­
dniać ty lko  personel polski.

6. Kupiec polski, będący w ła­
ścicielem domu, nie powinien ż j-  
dom wydzierżawić zarówno lo­
kali m ieszkalnych„ jak i handlo­
wych, a w pływ am i sinymi w i­
nien również spowodov:ać, ażeby 
inni polscy właściciele domów  
tego nie czynili.

7. Kupiec polski w inien ogło­
szeniami popierać w pierwszej 
lin ii czasopisma narodowe, k tó ­
re nie umieszczają; żydow slich  
ogłoszeń.

8. Kupiec polski w inien zasię­
gać porad praw nych i lekarskich  
ty lko  u adwokatów i lekarzy Po­
laków.

0. Kupiec polski powinien dbać 
by zatrudniony u niego personel 
nie kupował u żydów.

10. K upiec - Polak nie powi­
nien u trzym yw ać z żydam i sto­
sunków towarzyskich.

Stosy i echa... 
„Cltoćbp i n  cene Krwi..."

O statn i num er o rganu  P P S ., 
„T y g o d n ia  R o b o tn ik a"  p rzepeł 
n iony  jes t ohydnym i a takam i 
i n a jg o rszy m i oszczerstw am i 
w  sto sunku  do  S tro n n ic tw a  
N arodow ego .

F a k t bow iem  15-lecia śm ie r­
ci p re zy d en ta  N aru to w icza  w y  
k o rz y s ta ł b ru k o w iec  ż y d o w ­
sko  - so c ja lis ty czn y  do tego, 
ab y  w y lać  sw ą  z łość  n a  zn ie­
naw idzone —  i co raz  dla s ie ­
bie groźn ie jsze —  S. N.

O to p ró b k a  sposobu m y ś le ­
n ia  ży d o w sk ich  p ach o łk ó w 1,: 

„Faszyzm endecki nie porzu­
cił dawnych metod. Tym  r a ­
zem .już nie iMussolini w praw ­
dzie, ale fulirer niemieckiego 
faszyzm u jest wzorem ende­
ków. Chcą tak, jak  H itler w 
'Niemczech, zniszczyć w Polsce 
wszystko, co wolne, co ludowe 
i demokratyczne.

Dlatego d z iś ...  P PS  apeluje 
do mas ludowych Polski: Czu­
wajcie! Choćby za cenę krw i 
nie wolno nam  czerwonych 
sztandarów naszych z rąk  w y­
puścić."

T ak  w iec  O bozow i N arodo­
w em u w  P o lsce  rzucono  o- 
tw a r te  i w y ra źn e  w y z w a n ie : 
„ch o ćb y  za  cen e  k r w i . .

A m y  s tw ie rd z am y  jedno : 
d aw n o  już k rw ią  i życ iem  n a­
szy ch  d z ia ła czy  u d ow odn iliś­
m y szczero ść  n aszy ch  zam ie­
rz e ń  i w ia rę  w  pełne ich z w y ­
c ięs tw o .

S o c ja lis ty czn y ch  zaś gróźb , 
p o p a rty ch  żydow sk im i sreb rn i 
kam i, nie u lękn iem y się nape- 
w n o !

Bo P P S . razem  lz sw ym i 
krzyWioinoisymil, żydow sk im i 
p ro tek to ram i będzie m u sia ła  
już w k ró tc e  z P o lsk i się w y ­
n ieść . C zerw o n e zaś p łach ty  
ży d o  - kom uny  m o g ą k ro c zy ć  
n a  czele tej now ej „w ęd ró w k i 
lu d ó w 1* z P o lsk i.

(i. pat.)

W Warszawie nie
wolno mówić 

o gdańsko
Z apow iedziana na  dzień  8 

bm. ak ad em ia  pod h a s łem : — 
,,G dańsk n a jży w o tn ie jszą  sp ra  
w a  P o lsk i" , na k tó re j mieli 
p rzem aw ia .' prof. S tan is ław  
S trońsk i, fis. kanon ik  W y rę - 
bow sk i, b. m in is te r pełnom oc­
n y  i w y m k i kom isarz  R. P . w 
G dańsku  S ti a ssb u rg e r, w ice ­
dziekani R ad y  A dw okackiej 
S tan is ław  Ś w ięcick i —  zo sia- 
ła  w  osta tn ie j chw ili p rzez  Ko 

y m isaria t R ząd  r na  m iasto  W ar 
za w e  zak azan a .



Proces ssrofeó© i  Zamsści !?e *****
„ZwiągeE zbrojay*1 - Strzał nad echem badanego - W>rofe

Vv Z am ościu  to czy ł się p rzez  
sze reg  dni c iek a w y  proces 
p rzec iw k o  kilku członkom  S tr. 
Naro dcnvego. 0 1 ó wmym o sk a ­
rżo n y m  • b y ł kol. K azim ierz 
R zew usk i, w icep rezes  Z a rz ą ­
du O k ręg o w eg o  S. N. w  Z a­
m ościu, b y ły  oficer i. B ry g a ­
dy. . ,

Akt o sk arżen ia  za rzu ca ł ob­
w inionym , że u tw o rzy li n ie le ­
galny  zw iązek  zb ro jny  o raz  
fab ry k o w ali i posiadali b roń  i 
m a te r ia ły  w y b u ch o w e (bom by 
i p e ta rd y ), ce lem  rzu can ia  ich 
na sk ład y  żydow sk ie .

W ed łu g  doniesień nieskonfi- 
skow aue j p ra sy  s to łeczn ej i 
p ro w in c jo n a ln y , 'zn an ie  jed ­
nego z o sk a .; " eh. cz łonka 
S. N. kol. G lińskiego, b rzm iało  
n a s tęp u ją co :

„W  toku  dochodzen ia p rz y ­
znałem  się do w in y  w sk u tek  
n am o w y  p ro k . B o ry czk o , k tó ­
ry  m ów ił mi, że  o ile w inę 
w ra z  z R zew usk im  w eźm iem y  
na siebie, w sz y sc y  pozostali 
w Larżeni zo s tan ą  zw oln ien i z 
w ięzien ia. P o  porozum ieniu  
cię z kol. R zew usk im  w zię liś­
m y w inę na siebie. U sędziego  
śledczego  o d w o ła łem  jednak 
to zeznanie.

P ro k .:  —  C zy w  czasie  b a ­
dan ia  p an a  m iał m iejsce jakiś 
s trz a ł?

G liński zeznaje , że prok. B o­
ry czk o  ro z p acz a ł dochodzenie 
od p o w ied zen ia : „Z ap ro w ad zę  
w as  z  R zew usk im  i innym i na

szub ien icę". N astępn ie p o k azał 
mi re w o lw e r  i ze  sło w am i: — 
„T ak im  rew o lw erem  m ożna 
ty lk o  tak  s trze la ć" , w y strze lił 
mi nad  uchem ."

W y ro k  w  tym  ciekaw ym  
p rocesie  zapad ł w  ty ch  d n ia c h ; 
sk azan o ; koi. K. R zew usk iego  
na 1 rok  w ięzien ia, kol. E. Gliń 
skiego na 6 m iesięcy  w iezien ia

z zaw ieszen iem  na 2 la ta . Kon­
fident P lizga , k tó ry  w sp raw ie  
tej odeg ra ł b ard zo  d w u z n acz ­
n ą  role, sk az an y  zo s ta ł n a  3 
m iesiące w ięzien ia.

P ięc iu  o sk a rżo n y ch  zo sta ło  
un iew inn ionych .

Z arzu tu  u tw o rzen ia  n ielegal­
nego zw iązku  zbro jnego  o- 
sk arżo n y m  nie udow odniono.

i m z f l i p  testament M ro tfe ra
W Solcu K ujaw skim  zm arł 

p rzed  kilku tygodniam i śp. dr 
K luczyński, znany  ! cen iony  
d z ia łacz  S tro n n ic tw a  N arodo­
w ego.

W  pogrzeb ie  jego  w z ię ły  u- 
dzśał liczne' delegacje  S. N. z 
poblisk ich  m iejscow ości z p ro ­
porcam i i w  m undurach , sk ła ­
dając  sze reg  w ień có w  na tru ­
m nie zm arłeg o  Kolegi.

W  ty ch  dniach  o tw a r to  no ­
taria ln ie  te s tam en t śp. d r  K u ­
czyńsk iego . W z ru sza jący m  do 
w odem  jego p rz y w iąza n ia  do 
idei n aro d o w ej jes t fak t, że  w  
tes tam en c ie  znajduje sie 50-zło 
sow y leg a t na  p ro p o rzec  K o­
ła  S. N. w  Solcu K ujaw skim .

C ześć  pam ięci zm arłeg o  
d z ia łacza n a ro d o w e g o !

Rolnicy nie kupują u żydów
N a zjeździć ro ln ików  p o w ia­

tu s ta ro g a rd zk ieg o  na P o m o ­
rzu  w  sp raw ie  ży dow sk ie j u~ 
chw alono  następu jące  w e z w a ­
nie :

„Z eb rao 5 ro ln icy  w z y w a ją  
w szy s tk ich  sw y ch  ko legów
tak  z rzeszo n y ch  w  Potn . T ow . 
R olniczym , jak  i tych , k tó rzy  
n ie s te ty  jeszcze  nie zro zu m ie­

li, ż e - ty lk o  zrzeszo n e  ro ln ic­
tw o  w y w a lczy ć  jes t w  stan ie  
lepsze ju tro  —  do n iekupow a- 
nia u ży d ó w ."

W a rto  dodać, że u ch w a ły  
p odobnej treśc i p rz e p ro w a d z i­
ło już sze reg  rad  p o w ia to w y ch  
W . T. K. R. w  w o jew ó d z tw ie  
poznańskim .

Berlin. — Gen. Uudendorff cho 
I  ry  jest od dłuższego czasu na 
|  pęcherz. Ze względu na sędziwy 
1 wiek pacjenta — liczy on mia- 
|  nowicie 73 la ta  — stan  chorego 
|| należy uważać za ciężki.

|  Londyn. — Ogłoszono urzędo- 
|  wo, że Jugosław ia uznała rząd 
P generała Franco. Jest to już 9-ty 
|  k ra j, k tóry  uznał rząd narodo­

wy.
M adryt. — Na miejsce gen. 

M iaja komendantem  wojskowym 
M adrytu został m ianow any gen. 
Cardenal.

Paryż. — iWedług wiadomości 
otrzym anych z M adrytu, prezy­
dent A zana opuścił stolicę, uda­
jąc się do W alencji.

— Jedno z pism  donosi, iż w 
Lidze obrony praw  człowieka na 
stąp ił rozłam. 7 członków zarzą­
du wystąpiło, oskarżając zarząd 
o prowadzenie polityk i życzli­
wej dla komunistów. L iga jest 
organizacją masońską.

Toledo. — Delegacja młodzieży 
hitlerow skiej, baw iąca w narodo­
wej H iszpanii, odwiedziła Tole­
do. P ism a hiszpańskie donoszą o 
wielkim w rażeniu jak ie  wywarł 
na 'Niemcach Alkazar.

Sopoty. — P rzy  ul. M orskiej w 
Sopotach w dniu 9 bm. nieznani 
spraw cy zdarli kilka flag h itle­
rowskich, wywieszonych w rocz­
nicę rew olucji narodowo - socja­
listycznej w Monachium. Do tej 
po ry  sprawców nie wykryto.

W  Rosji aresztowano 5 bisku­
pów prawosławnych i 1 arcybi­
skupa.

8 )

WRÓG PRZED BRAMA
R e f e r a t  d la  K ó ł  S. N,

'[ 'ego rodzaju  postaw ien ie  sp ra w y  w y jaśn ia  nam  o sta teczn ie , 
jak  kom uniści po jm ują dem okrację . „D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu  — 
to w cie len ie n a jw y ższe j d em okrac ji"  —  oto bo lszew ick ie  poję­
cie dem okracji. T ak iego  cynizm u, k łam stw a  i .zuchw alstw a oraz  
w ia ry  w naiw ność ludzką nie sp o ty k an o  jeszcze n igdy  i nigdzie, 
jak św ia t d ług i i szeroki-

Ale w idoczn ie kom uniści m ają p o d s taw y  do tego. ab y  w ie ­
rzyć, że u zy sk a ją  zw o lenn ików  tak  pojętej „dem okracji" , skoro  
p oczynają  sobie aż  w  tak  b ezcerem o n ia ln y  sposób  i d y k ta tu rę  
.p ro le ta ria tu "  u w a ża ją  za  w cielen ie i sz c z y to w ą  fo rm ę d em o ­

kracji. K om uniści za  dobrze  o rien tu ją  się i w iedzą, że dem o-li- 
beraiizrn jes t tak  p o d szy ty  s trach em  p rzed  g ro źb a  „faszyzm u", 
iż potów  jes t sp rzed ać  sie sam em u diabłu, b y leb y  un iknąć sec- 
nrentowaniia całego  N arodu w okół n a jży w o tn ie jszy ch  in teresów  
P ań s tw a  i un iknąć w  ten sposób  osta teczn e j zag ład y .

Ś w iadom y teg o  n ieb ezp ieczeń stw a  i fa łszy w e j g ry  K om in­
ie m e o raz  jego polsk ich  ek sp o z y tu r N aród  musi w zbudzić w  
sobie tym  w iększą  czujność , ab y  nie dać sie w z iąć  na lep b ob  
szowielkiej p rop ag an d y , p rag n ące j u szczęśliw ić  n as sw oiście 
po ję tą  dem okracją , k tó ra , jak to m a m iejsce w  S ow ie tach , sp ro - 
' ci się do d esp o ty czn y ch  rz ąd ó w  jednostk i, jakich nie zn a ła  
)•; dz.kość za czasów  najbardzie j k rw a w y c h  ca ró w  i s trasz liw eg o  
ucisku oraz  gnębienia w b a rb a rz y ń sk i sposób  m ilionow ych  m as 
zam ieszku jących  n a  te ren ie  cze rw o n e j R osi i.

N aród Polski m usi rów nież p rzy jąć  zd ecy d o w an ą  p o s taw ę  
w obec w szelk ich  pom ysłów  ludow o - fro n to w y ch , k tó re  są  ni­
czym  innym , jak ty lko  przedsionk iem  do  now ej, jeszcze s tra s z ­

liw szej i bardzie j han iebnej, aniżeli poprzedn ia  —  niewoli.
K oncepcjom  bo lszew ick ie j „dem okracji" , bronionej p rzez  

froint ludow y. N aród  P o lsk i m usi się p rzec iw staw ić  tym  m ocniej
i tym  bardzie j stan o w czo , że ew en tu a ln e  u rzeczy w istn ien ie  ko- 
m in ternow skich  m arz eń  o  ludow ym  froncie w  P o lsce  o zn acza­
ło b y  trag ic zn y  koniec n aszeg o  n iepod leg łego  bytu .

„F O Ł K S F R O N T " i K. P . P .
T a k ty k a  b o lszew icka  w  chw ili bieżącej.

O becna ta k ty k a  b o lszew ick a  polega na rozdzie len iu  d zia­
łan ia  pom iędzy  K. P . P-, czyli K om unistyczną P a r t ie  P olsk i i t  
zw . „F o łksfron t" .

„F o łk sfro n t" , k tó ry  dz ia łacze  K. P . P . sk ry c ie  dziś m on­
tują. za pom ocą p o w o łan ia  do ży c ia  specja lnej p ra sy  („D zien­
nik P o p u la rn y " , „G aze ta  W ieczo rn a" , „D ziennik P o ra n n y "  itd.) 
m a za  zadan ie  p rz y g o to w ać  g ru n t pod rew olucję. W  tym  celu 
p ra sa  „fołksfrom tow a" s ta ra  się sze rz y ć  jak  n a jw ięk sz y  fe r­
m ent, n iezadow olen ie i n astro je  rew o lu cy jn e , d z ia łacze  zaś 
„Fołksfrom tu" (kom unizu jący  cz łonkow ie  P . P . S. i pairtyj ch łop ­
skich) usiłu ją d o p ro w ad zić  do p o łącz en ia -s ię  w szy stk ich  lew i­
cow ych  obozów  w  jeden  „fron t d em o k ra ty czn y " . U ży w ając  
s tra sz a k a  „faszyzm u" i n aw o łu jąc  do „o b ro n y "  dem okracji — 
d zia łacze „fo łksfron tu"  chcą p rz y c iąg n ąć  p o d  sw oją kom endę 
w szy stk ich  n iezadow olonych , a m ało uśw iadom ionych  p a trio ­
ty czn ie  ludizi w  P o lsce .

R ó w nocześn ie  z tym , ak c ja  kom unistów  idzie w  kierunku, 
w y w a rc ia  p resji n a  po lską po litykę zag ran iczn ą  i p rzy stąp ien iu  
do tzw . fran k o -so w ieck ieg o  b loku  p ań s tw : z a w arc ia  p rzez  P o l­
skę sojuszu z Z. S. R. R. i C zechosłow acją .

(C. d. n.)



LECH  IZBICKI

Nikt nie chce siedzieć z żydami
W a lk a  o ghetto  dla żydów , 

czyli o osobne ław k i dla ty ch  
k rz y w o n o sy eh  „obyw ateli" ,-— 
p ro w ad zo n a  od dłuższego cza 
su p rzez  m łodzież akadem icką 
całe j P o lsk i, uw ieńczona zo ­
s ta ła  o sta tn io  pełnym  i ca łk o ­
w itym  zw y cięstw em . R ek to rzy  
w szy stk ich  w y ższy ch  uczelni 
polskich w yda li ro zp o rząd ze ­
nie, m ocą k tó reg o  żydzi m u­
szą  bezw zg lędn ie  siadać  n a o -  
sotonych, specjaln ie dla n ich  
p rzezn aczo n y ch  ław kach , po 
lew ej s tron ie  sal w y k ład o ­
w ych .

W a lk a  ta  — i jej św ieże 
zw y cięstw o  —  odbiły  się głoś 
n y m  echem  w  całej P olsce. 
N aród P o lsk i m ógł z dum ą i z 
zadow olen iem  stw ierdz ić , że
m łode pokolenie nie zaw iodło  
jego nadzie i. Że pokolenie to 
nie ty lko  słow em , ale p rzede 
w szystk im  czy n n ą  p ra c ą  n a ro ­
dow ą u d o w ad n ia  sw e p rz y w rą  
zanie do ideologii R om ana 
D m ow skiego.

Dziś, z dum a tym  bardzie j u- 
zasadniom ą m ożem y  publicznie 
stw ierdz ić , że m łodzież naro - 

', d o w a w  w alce  sw ej nie u s ta ­
la. Z jednej s tro n y  dąży  ona 
do ca łk o w iteg o  usun ięcia  ż y ­
dów  z w y ż sz y ch  uczelni pol­
skich, —  a z drugiej —  i to jest 
ob jaw em  b a rd zo  rad o sn y m  — 
w a łc zy  dziś o p rzesad zen ie  ży  
dów  do osobnych  ław ek  w  
szk o łach  i g im nazjach.

T ak ! N aw et tam  n ik t nie 
chce  siedzieć w  jednej ław ce  z 
żydem . Z w łaszcza  po o s ta t­
nich p ro cesach  sad o w y ch , w  
k tó ry c h  sze reg  uczniów  - ż y ­
d ó w  skazano  na su ro w e k a ry  
za u p raw ian ie  w y w ro to w e j ro 
b o ty  kom unistycznej w  szk o ­
łach, uczniow ie —  P o la cy  s łu ­
sznie pow iedzieli, że n ie chcą 
i nie b ęd ą  siedzieć w  jednych  
ław k ach  z kom unistam i, b e z ­
bożnikam i i w rogam i Polski.

Jed n y m  z p rz y k ła d ó w  tej, 
k rzep iące j k ażdego  P o lak a , — 
w alk i m łodego  pokolenia o n a ­
ro d o w e p raw a , je s t zb io ro w y  
w niosek , jaki do d y rek cji szko 
ły  w y s to so w ało  p rzesz ło  300 
u czn iów  p ań stw o w eg o  g im n a­
zjum im. k ró la  Z ygm unta  Au­
gusta  w W ilnie. W niosek  ten 
żąda w łaśn ie  w y z n acz en ia  o- 
sobinych m ie jsc  d la  żydów .

W  zw iązk u  z ty m  w arto  
Przypomnieć!, że kuratorijum  
okręgu  szkolnego w  W a rsz a ­
wie w y d a ło  sto sunkow o  nie 1

daw no  okólnik, w  k tó ry m  w y ­
raźn ie stw ie rd za , że „sp raw a  
tak iego  cz y  innego posadzenia 
ucznia w  klasie na leży  do w y ­
ch o w aw cy . Ma on p ra w o  z ro ­
bić to w ed ług  sw ego  uznan ia  
tak, jak ze w zg lęd ó w  p ed ag o ­
gicznych  u w aża  za  w sk azan e" .

Jasn o  w ięc pow iedziano , że 
nic nie stoi na p rzeszkodz ie  
p rzesad zan iu  ży d ó w  n a  o so b ­
ne ław ki w  szk o łach  i g im na­
zjach. T y m  bardziej, że  ci ż y ­
dzi okazu ją  sie •—• Jak w y n ik a  
z w y ro k ó w  sąd o w y ch  —  szko 
d liw ym  i d em oralizu jącym , — 
w rog im  dla P o lsk i elem entem .

M a w ięc p raw o  m a tk a  czy  
ojciec, k tó ry  dziecko do szk o ­
ły  posy ła, d o m ag ać  się, aby

siedzia ło  0.110 w  odpow iednim  
dla siebie to w arzy s tw ie  pol­
skim . A, z  drugiej s tro n y  nie 
m a p raw a , k tó re b y  m ogło ucz 
ni a  P o lak a  p rzem o cą  skłonić 
do siedzen ia z żydem  w ted y , 
k iedy  ten  P o lak  żydem  się 
b rzydzi, za  k o legę go n ie  u- 
w a ż a  i razem  z nim  siedzieć 
nie chce.

S łuszna w a łk a  m ło d zieży  o 
osobne m ie jsca  dla ży d ó w  skoń 
c z y  sie —  w ie rzy m y  w  to g łę ­
boko — pełnym  zw y cięstw em  
P o laków .

A d a lszy m  etapem  tej w a l­
ki będzie zam knięcie  żydom  
dostępu  do polskiej szk o ły  w  
ogóle.

Głosy gzytiSmków-.

„fan komendant" wyzna­
cza karę...

Istn ie je  w Trzemesznie, w pow. 
m ogileńskim Związek .Rezerwi­
stów. Na jogo czele stoi jako 
„prezes i kom endant" n iejak i p. 
Zawalicz - Mowiński, „fiihrer" 
Ozonu na  'Mogilno.

P an  ten „wsławi!" się ostatnio 
nowym występem. Oto, sta jąc  w 
obronie obrażonej (podobno ...) 
orkiestry  Związku Rezerwistów, 
nadesłał jednem u z obywateli 
Trzemeszna list, napuszony ste­
kiem frazesów, w którym  p ate­
tycznie stwierdza, że „tego ro ­
d z a ju .. .  tw ierdzenia podważają 
au to ry te t i godzą w honor Zwią­
zku Wojskowego, podlegającego 
Panu M inistrowi Spraw  W-ojsko- 
wycli".

Ternu, ktoby nie chciał w to 
wierzyć, „pan komendant" suro­
wo grozi „m eldunkiem ... przeło­
żonej władzy wojskowej".

Aby zaś dobić m oralnie spraw  
co „obelg", rzucanych (znowu p i­
szemy „podobno") na orkiestrę 
Z. R., „pan kom endant" tak  w 
swym elaboracie pisze: „nieza­
leżnie od powyższego wyznaczam 
jako dalsze zadośćuczynienie 
kwotę zł 1 0 . . . “

Mamy więc w Polsce nową. in ­
stancję sądową! Obok sądów 
grodzkich, okręgowych, apelacyj­
nych i iSądin Najwyższego, is t­
nieje i funkcjonuje sąd specjal­
ny w osobie p. Mowińskiego w 
Trzemesznie.

Ktoiby zaś nie chciał poddać 
się wyrokom tego „sądu", zo­
stanie ukarany! P . Mowiński zło 
ży na niego „meldunek przełożo 
nej władzy wojskowej".

z -y

Żydzi - mordercy Polaków
nie zawisną na szubienicy ?

S ąd  N ajw y ższy  w W a rsz a ­
w ie ro z p a try w a ł w  ty ch  dniach 
sp ra w y  2  żydów , m o rd ercó w  
śp. w ach m is trza  B u jak a  w 
M ińsku M azow ieckim  i śp. K ę­
dzio ry , po licjan ta  w  B rześciu  
n a d  Bugiem..

W  p ie rw szy m  w y p ad k u  m or 
d e rca  ży d  C hask ie łew icz zo­
sta ł sk az an y  na d ożyw otn ie  
w ięzienie. W y ro k  ten S ąd  N aj­

w y ż sz y  za tw ie rd z ił.
W  d ru g ie j zaś sp ra w ie  p rz e ­

c iw  ży d o w sk iem u  m o rd ercy  
S zczerb o w sk iem u  S ąd  A pela­
cy jn y  w y d a ł w y ro k , sk azu ­
jący  ży d a  - m o rd ercę  na k arę  

śm ierci.
S ąd  N a jw y ższy  uchy lił ten 

w y ro k , w sk u tek  czego sp ra w a  
będizie raz  jeszcze ro z p a try ­
w ana.

P L o m f

W A R S Z A W A
W  wydziale cyw ilnym  Sądu 

Okręgowego w W arszawie rozpo­
czął się sensacyjny proces o 
kwotę 8 milionów złotych, jakiej 
domaga się skarb państwa od li­
kw idującej się firm y  naftow ej 
„Lim anowa“ iv W arszawie.

Rozprawa ta rzuca charakte­
rystyczne światło na działalność 
f irm y  „Limanowa", opartej na 
kapitale m iędzynarodowym, sku l 
kiem  której państwo poniosło ol 
brzym ie straty.

Jest to najw iększa w dziejach 
odrodzonej Polski afera na szko­
dę państwa,

POZNAŃ
K ierow nik szkoły powszechnej 

w W ołominie, Stanisław  Wie- 
czyński, który był przedtem  na 
równorzędnym stanowisku iv 
Grudziądzu, skazany został przez 
Sad A pelacyjny 10 Poznaniu na 
6 m iesięcy w ięzienia za; bluźnier- 
stwo, jakiego dopuścił się w  Gru 
dziadzu w roku 1931.

W yraził się on mianowicie p u ­
blicznie, że „nie będzie w Polsce 
lepiej, zanim  się nie potopi w  
W iśle m onstrancji i z księży nie 
zrobi żyw ych pochodni".

Godnym zanotowania, jest fakt, 
że nauczyciel - bluźnierca jest 
czynnym  działaczem skomunizo- 
wanego Związku Nauczycielstwa, 
Polskiego. Poza tym  należał do 
„Legionu Młodych“ i do BBW R.

PRZE M YŚL
Z Przem yśla otrzym ał „Głos 

Narodu" następująca nieprawdo­
podobna wręcz inform ację: ■ Żyd  
Klagsbald, właściciel fabryki 
rolniczych m aszyn „Polna", uzy­
skał niedawno skreślenie 100.000 
zł zaległego podatku. „Polna," 
pracuje bez przerw y trzy zm ia­
ny dzień i noc. a p. Klagsbald  
skończył budowę olbrzym iej ka­
m ienicy.

— Żyd Unger w  Gdyni, m ajacy  
także przedsiębiorstwo we Lwo­
wie, ma zaległości podatkowych, 
jak  się w niedaw nym  procesie 
wydało, około ćwierć m iliona zł.

Wiadomo, że moralność podat­
kowa żydów stoi na bardzo n i­
skim  poziomie, ale m im o to coś 
tu  nie jest w porządku. N ie w ie­
m y, czy istn ieje choć jeden ucz­
ciw y kupiec, czy przemysłowiec 
chrześcijański, którem u by podo 
bne sum y podatkowe skreślono, 
albo, k tóry by mógł się „pochwa­
lić" tak ogrom nym i zaległościa­
mi".

♦ Popieraj tylko Polaków-cltrześcijan I ♦



Bydgoszcz wydoje żydom walkę
W  d n a c h  od 11 do 19 g ru d ­

nia br. o d b y w a  sie w  B y d g o ­
szc zy  ty d z ie ń  p ro p ag an d o w y  
pod hasłem  „B y d g o szcz  bez 
żydów**. T y d zień  ten  u rz ąd zo ­
n y  zo s ta ł n ie ty lko  .z tej p rz y ­
cz y n y , że ro b ią  to inne m ia­
s ta ;  w zględnie , że zagadn ien ie 
ży d o w sk ie  je s t obecnie b ardzo  
ak tualne , ale d la tego  g łów nie, 
ab y  uśw iadom ić sp o łeczeń ­
s tw o  by d g o sk ie , że jes t w  P o l­
sce o rgan izacja , k tó ra  o tw a r­
cie i jasno  głosi sw ói p ro g ram  
i k tó ra  podaje  sp o so b y  ro zw ią  
zan ia  tej k w estii, a p rzede 
w szy stk im , że o rgan izac ja  ta  
rea lizu je  g łoszone p rzez  siebie 
h as ła  i że w e w alce  teł nie u- 
stan ie , aż  do zupełnego  zw y - 
s tw a .

Z aczęliśm y  w alkę t ru d n ą ; 
tym  trudn ie jszą , że cześć  sp o ­
łecz eń s tw a  odnosi sie do tej 
akcji b iern ie , jeżeli nie w to -  
gO'. Jed n ą  tu ' m ożna ty lko  z a ­
sto so w ać  z a sad ę : „k to  nie z
nam i —  ten  p rzec iw k o  n a m !“ 
Kto n ią w a lc zy  razem  z  nam i, 
kto  w y stęp u ję  p rzec iw k o  nam  
w  tej w a lce  i w sp o m ag a ż y ­
dów , tego  m ożna bez w ah an ia  
n azw ać  wlrogiem  N arodu i 
P a ń s tw a  Polsk iego .

D ziw nym  b y  sie zdaw ało , 
ab y  byli w  P o lsce  ludzie, k tó ­
rz y  m ogliby  w  tein sposób  m y  
śleć. A jednak  ro zg ry w a ją ce  
sie w ypadk i dają nam  d o s ta ­
teczn e  p o w o d y  do p o staw ien ia  
teg o  rodzaju  tw ierd zen ia . W y ­
s ta rc z y  w spom nieć o p o cz y ­
naniach  Klubu D em o k ra ty czn e  
go, dla k tó reg o  g b etto  ła w k o ­
w e  jes t „hańba dzisiejszego  
w iek u 1*, Ozonu, dla k tó reg o

jednostk i w y z n an ia  rnojżeszo- 
w ego, ale o b y w a te ls tw a  po l­
skiego, iniie są  żydam i. S tro n ­
n ic tw a  P ra c y  w  końcu, dla 
k tó reg o  m asoni i żydzi czu ją  
dużo s y m p a ti i . . .

D la w y k a zan ia  sp o łeczeń ­
stw u , kto b ie rze  udzia ł w  tej 
w alce , a  k to  jest jej p rz ec iw ­
ny, u rząd ziło  S tro n n ic tw o  N a­
ro d o w e ten w łaśn ie  tydzień  
p ro p ag an d o w y  pod h asłem  — 
„B y d g o szcz  bez  żydów**.

W  tygodn iu  tym  p rag n iem y  
uśw iadom ić sp o łeczeń stw o  
b y d g o sk ie  o kon ieczności w a l­
ki z g ro żący m  nam  za lew em  
ży d o w sk im  i podać sposoby 
tej w a łk i o ra z  w y k a z a ć  i n a ­
p ię tn o w ać  tych , k tó rz y  w  tej 
w a lc e  n ie b io rą  udziału , w zgię 
dnie n aw e t p om agają  żydom .

T y ch  szab esg o jó w  n ależy  z 
c a ła  s tan o w czo śc ią  n ap ię tn o ­
w ać  i p oddać o stre ; k ry ty c e  
opinii publicznej. O to g arść  
ich:

P rz y  ul. D ługiej 26 p. M. Ka 
szubowiski, cz łonek  „Stronnic-, 
tw a  Pracy**. —  akc jonariusz  
„D zienn ika Bydgoskiego**, w  
oknie w y s ta w o w y m  jeszcze 
dzisiaj, m imo zw ró co n ej k il­
k ak ro tn ie  u w ag i, w y w ie sz a  re 
k lam e ży d o w sk ieg o  k ina  ,.A- 
d ria “ , a n aw e t ro zd aje  g ra ti­
sow e b ile ty  do tegoż kina...

N iejaka M aria  K olińska, —

( f l lHCEHTj PAETZ
T POZNAŃ - MOSTOWA 11
T ' Z akłady Przem ysłow e 

Przetw orów  Żywnościow ych 
OCET NATURALNY-MUSZTARDA 
Konserwy jarzyn, owocowe i bulionowe

w łaśc . dom u p rz y  ul. M arsz a ł­
k a  F o ch a  n r 24 w y d z ie rża w iła  
sw o je  m ieszkan ie  zw iązkow i 
kupców  ży  dow skich  ...

P rz y  ul. A leje M ick iew icza 
3 znajduje sie n ieruchom ość , 
k tó re j w łaśc ic ie lem  h ip o tecz­
nie zap isan y m  jest ad w o k a t 
C zapski z K alisza. Jed n a k o ­
woż' w obec w ła d z  i lo k a to ró w  
w y stęp u je  jako  w łaśc ic ie l n ie­
jaki Herscis S łucki, ży d  ro sy j­
ski, k tó ry  m a n ieogran iczone 
pełnom ocn ictw o  w ład an ia  tą  
n ieruchom ością.

D o II U rzędu  S k arb o w eg o  
w  B y d g o szczy  zo s ta ł p rzy ję ty  
od n ied aw n a  ży d  —  Salom on. 
Nie w ie rzy m y , a b y  nie by ło  
P o lak ó w , k tó rz y  b y  chętn ie 
p rzy ję li tę sam ą posadę, k tó rą  
zają ł żyd  - p rz y b łę d a . O dnoś­
ne czynnik i w in n y  zw oln ić n a­
ty ch m ias t ow ego  u rzęd n ik a  - 
ży d a , b y  sp o łeczeń stw o  sam o 
n ie m usiało  p o s ta ra ć  sie o je ­
go usuniecie .

W  zw iązk u  z p rzy g o to w an ia  
mi do ty g o d n ia  p ro p ag an d o w e 
go już dzisiaj żydzi s ta ra ją  się 
o słab ić  jego ujem ne dla nich 
skutki.

D obrze  w ied za  oni, że w o ­
bec co raz  w ięk szeg o  u św iad a ­
m iania sp o łeczeń stw a , bo jkot 
w  o k resie  p rz ed św ią tec zn y m  
będzie dla n ich  g ro źn y  i d o t­
k liw ie odczu ją  go p rzede

Drukarnia i
r

S w .  W o j c i e c h a
S p ó ł k a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia l n o ś c ią

..................  r

Chleb dla Polaków
W  Tarnowie jest do nabycia 

jedyny skład żelazny w tow ar 
dobrze zaopatrzony; powodzenie 
pewne. S praw a pilna.

W  mieście w ojewódzkim  (75 
tys. mieszk.) potrzebne są: szli - 
fiern ia  luster i szklą, łaźnia i 
parn ia , w ytw órnia torebek p a­
pierowych.

W  woj. lubelskim  (2 godz. ko­
leją do W arszawy) jest do wy­
dzierżawieni/a J-rnorgowy ogród 
w ybitnie słoneczny, nadający sie 
na prowadzenie jarzyn, brzo­
skwiń, moreli, winogron, rów ­
nież hodowla kur, kaczek itd.; 
dobra egzystencja dla grodnika.

W m ieście woj. śląskiego  jest 
do nabycia fabryka obuwia, na- 
razie nieczynna z powodu śm ier­
ci właściciela. Jest tam  też oko­
ło 90 różnyek m aszyn oraz wiel­
ki dom czynszowy. W im ieniu 
wierzycieli m asy spadkowej 
sprzedaje obiekt ten notariusz w 
Katowicach. Bliższych in fo rm a­
cji udzielimy.

W  mieście woj. łódzkiego (5 
tys. mieszk.) bardzo pożądany 
jest skład z farbam i, cementem, 
okuciem żelaznym itp., odpowie­
dnie lokale są wolne.

Inform acji udziela W y d z ia ł 
G o sp o d arczy  p rz y  Z arządz ie  
O k ręg o w y m  S tro n n ic tw a  N a­

ro d o w eg o  w  P oznan iu , p rz y  
uh św . M arcina  65 m. 9 od 
godz. 10— 14. T y tu łem  k o sz tó w  
m an ipu lacy jnych  p ro sim y  z a ­
łączać  do listów  1 z ł w  zn a cz ­
kach  pocz to w y ch .

w szy stk im  finansow o. D latego 
też chcąc p rzec iw d z ia łać  i z ła  
godzić jego sku tk i s ta ra ją  się 
u rząd z ić  „T y d z ień  bez  zy- 
sk ó w “.

W iem y  do b rze , że to w a ry  
sp rzed aw an e  przez, ży d ó w  w  
ty m  tygodniu  b ez  zy sk ó w  b ę ­
dą s ta re , w y b ra k o w an e  i n ie­
w iele co w a rte . T ru d n o  b o ­
w iem  sobie w y o b raz ić , aby  
ży d z i sp rzed aw ali tow lary ni­
żej k o sz tó w  zakupu...

T e k ilk a  ogólnych  uw ag  n a ­
su w a  inam sie w  chw ili ro zp o ­
częc ia  w  B y d g o szczy  tygodnia  
an ty ży d o w sk ieg o . (a-es)

CAŁKOWITA (TORZEDAZ
z powodu likwidacji interesu przy ui. Nowej 3

Wielka zniżka cen!
W yjątkowa okazja

n n M  korzystnych  p o d a r k ó w  G t i / I A Z D K O Wy C H

R. i C. Kaczmarek
P O Z N A Ń

! NA P O D A R K I  G W I A Z D K O W E
p o le c a m y  p o  b a rd z o  n is k ic h  c e n a c h :

Płaszcze damskie, męskie, dziecięce, ubrania męskie i chło­
pięce, mundurki szkolne, —  poranniki i bonżurki, —  ma­
teriały na ubrania i palta męskie —  futra damskie i męskie, 
zarękawki, skóry na kołnierze —  kapelusze damskie i mę­
skie —  swetry, trykoty, —  bieliznę damską i męską etc. 

W ykwintny dział m iarowy damski I m ęski!

R. i C. Kaczmarek S S S S 5
P O Z N A Ń

^
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gg H andlarze żywym towarem, żydzi, porw ali Haneczkę
Więckównę. Świadek porw ania, młody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej“, z którego członkami, postanowili odszukać por­
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk  żydow­
skich, lecz nastąpiło  powtórne porwanie. Członkowie l1. 
S. N. nie opuścili jednak rąk  i szukali Haneczki dalej.

C h y b a  ten  lak ierek .
S ym cha p rzypom nia ł sąclny dzień w  m ały m  m iasteczku  nau 

b ru d n ą  s tru g ą  z tłum em  w y trz ą sa ją c y c h  g rz ech y  w sp ó łw y ­
zn aw có w . P rzy p o m n ia ł bóżnicę z pan to flam i i to p o ry w an ie  
jednego z m odlących  się. S tra sz n a  sita, ta jem nicza siła, groźna 
siła  w d a ła  s.ię w  to . . .

S y tncha zad rża ł, —  p lecy  mu się m row iły .
Żadnego śladu w ięcej... , .
Nie ślad by ł. D ojrzał już go... i... zm artw ia ł z p rze rażen ia .
W  głębi na dębow ym  zap leczu  sza fy  rysi)w lały się dw ie 

k rw a w e  k rzy żu jące  się sm ugi. 1 nad  nimi... m a ła  p lam a św ieżej 
k rw i— jak  m a ła  tru p ia  g łów ka...

Z nak o s trz e g a w c z y . . .
Symtcha podniósł ręce  do czo ła  na k tó re  w y stąp ił zim ny 

pot, p o t k rop listy .
C iężko usiad ł na tapczan ie  . . .  .
T o w arzy sze  jego w ym knęli się z pokoju. A on siedział 

zd rę tw ia ły . M yśli ro zp roszone  k łęb iły  się pod jego tw a rd ą  cz a ­
szką , Pod jego k ęd z ie rzaw y m  łbem , —  k łęb iły  sie bezładnie.

P rzy p o m in a ł sobie . . .  p rzy p o m in a  . . .  D aw no, daw no . Jego 
reb e  rzek ł m u: — „S y m ch a! S trzeż  się zo b aczy ć  k rw a w y
k rzy ż  i k rw a w ą  śm ierć  • • . —  bo w ltedy odpow iesz za w s z y s t­
ko . . .  to  będzie tw o ja  śm ierć ."  A potem  jeszcze w spom nienie 
n iew yraźnie: „B efom et! S tan ie  p rzed  tobą" .

S zym on vel S ym cha Kohn — d rża ł jak w  febrze .

D rzw i się o tw o rz y ły  bezszelestn ie .
W e d rzw iach  s tan ę ła  w idm ow a, chuda, w y so k a  po stać  W 

czarn y m  okryciu , o długiej, w y sch łe j, trup io  żó łte j tw a rz y , w  
k tó re j w  g łębokich  oczodołach  g o rz a ły  n iesam ow ite m roczne 
oczy.

Spojrzen ie ty c h  ócz pom knęło do Syrnchy , k tó ry  b e z w ła d ­
nie k u rc zy ł się na tapczan ie. H a czy k o w a ty  sem icki nos, o stry , 
k sz ta łtem  dziobu puszczyka, zd aw ał się czatow iać na Sym chę, 
jak puhacz n a  sz a rą  m y sz  polną.

—  Gdzie jest d z iew czy n a , gdzie zak ład n iczk a?
O stry , w ężo w o  sy czący , a z a razem  zim ny w  sw y m  b ez li­

to snym  zg rzy cie  głos, p rz ed a rł n ie sam o w itą  ciszę pokoju, w  
k tó ry m  ja sk raw e  szm aty  kob iece  leża ły  rozrzucone  jak  zm iaż­
dżone k ad łu b y  p o m o rd o w an y ch  ofiar.

—  G dzie je s t z a k ład n iczk a?
R az  jeszcze n ieub łagany , o s try  św is t p o w tó rz y ł się, s z ty ­

letem  p rz e sz y w a ją c  m ózg zd rę tw ia łeg o  S ym chy .
M ilczał jak  u rzeczo n y . W reszc ie  pod pchnięciem  spo jrzen ia 

g roźnego  p rz y b y sz a , z a trzep o ta ł rękam i, jak  ćm a p rz eb ita  szp il­
k ą  szk rzy d łam i i zb iela łym i w arg am i, zduszonym  głosem  w y ­
szep ta ł :

—  Nie m a . • . zn ik ła  . . .  nie m a.
—  S ym cha, ty  ją  w y p ro w ad z iłe ś , ty  ją  u k ry łe ś !
—  Nie, pod  ohajrem  nie ; n ie w iem  co się stało , to n ieczy sta  

s i ł a . . .  to on . . .  nu to  o n . . .
Nie sw oim  g ło sem  c h a rc z a ł S ym cha.
—  S y m ch a  opam iętaj się i pow iedz , bo tw o ja  o sta tn ia  g o ­

dzina nadchodzi. C oś z n ią  z ro b ił?

—  T am  jest o n a . . .  —  S y m ch a w y c iąg n ą ł d rżący  palec w 
k ierunku  ro z w arte j dębow ej szafy . —  To o n a . . .  T am  jest 
ś m ie r ć . . .  — z a sk o w y ta ł nagle, jak  u d e rzo n y  pies.

P rz y b y s z  n aw e t nie spo jrza ł w  k ierunku  szafy , ty lko  p ro ­
sto, ro z trąca ją c  szm aty  suk ien  zb liży ł się do skulonego  Kohn a 
i tw ard y m , ro zk azu jący m  głosem , m ierząc  zębow e sy la b y  rz ek ł:

— S y m ch a Kohn! S trażn ik u  dokum en tów ! G dzie je s t „he­
b ra jsk ie  p isan ie"? . D aj tu!

Szym on, jak b y  tk n ię ty  e lek try czn y m  p rąd em  ch w y cił się 
za  m ary n a rk ę , s ięgnął do kieszeni, w y d o b y ł portfel. D rżącym i 
rękam i o tw o rz y ł . . .  z a j r z a ł . . .

P o rtfe l b y ł p u sty  . . .  dokum entu  nie b y ło .
Kohnow i zab rak ło  tchu. Z b ły sk aw icz n ą  szy b k o śc ią  p rz y ­

pom inał sobie gdzie był, co r o b i ł . . .  W ięcków ina • . .  śm ierć  . . .  
znak  . . .  k to  zab ra ł „h eb ra jsk ie  p isan ie" . . .  śm ierć. —  W ięc- 
k ó w n a  . . .  J u d y t a . . .  Ju d y ta  G runfeldów na, now a jego ko ­
ch an k a  . . .

Kohn p ra w ie  trac ił p rzy tom ność .
P rz y b y s z  spokojnie, zim no p a trz a ł na bez ładne  czynności 

dygocącej, skulonej na  tap czan ie  postaci, k tó ra  próżno p rz e szu ­
k iw a ła  sw oje k ieszenie . . .

— Z d rad a!
P ad ł o s try  jak  sz ty ch  rzezak o w eg o  szp ikulca głos.
—  Z d rad a! S y m ch a Kohn, s trażn ik u  dokum entów , w im ie­

niu M ęd rcó w  S jonu rozk azu ję  ci! P ó jd z iesz  do Izby  Salom ona 
na S ąd  H iram a.

N a chw ilę  z lo d o w acia ły , S y m ch a nagle k rz y k n ą ł ro z p acz ­
liw ie:

—  N ie ! . . .
I zam ilkł, skulił sie jeszcze  bardzie j, spokoirniał pod bez li­

to sn y m  spo jrzen iem  p rzy b y sza .
A k iedy  ten  za w ró c ił do d rz w i, S ym cha, jak p osłuszny  pies 

pow lókł się za nim , plącąc, się nogam i w  n ieszczęsnych , ja s k ra ­
w y ch  szm atach  pohańbionych  dziew czą t.

S tra szn y , n ie sam o w ity  p rzew o d n ik  szed ł sz ty w n y m  k ro ­
kiem  nap rzó d , a na klapie jego cza rn eg o  'surdutu b ły szcza ła  
g w iazd a  m aso ń sk a  i znak  lo ży  B nei B rith .

T am  w  Izbie Salom ona, p rz e d  sądem  H iram a, czek a ła  na 
S ym chę K ohna szcze rząc  sp róchn ia łe  z ę b y  —  śm ierć.

W  tym  sam ym  czasie, nado b n y  L ejzo r G riinfeld g ła sk a ł rę ­
ką  po  k ieszeni, w  k tó re j tk w ił portfe l w y k ra d z io n y  Judycie , z a ­
w ie ra jący  dokum ent „h eb ra jsk ie  p isanie". „P ięk n y  L eoś" w e ­
soło p ogw izdu jąc  o s ta tn ią  a rię  k a b a re to w ą  sw ego  ro d ak a  i p rz y ­
jacie la  „znakom itego  m u zy k a  i k o m p o zy to ra"  L eningrodzkiego . 
k ręc ił k luczem  w  u k ry ty ch  d rzw iczk ach  p rz y b y tk u  sw oich  
„p rzy jem n o śció w " sw eg o  „A rauchuezu". Jednocześn ie  p rzem y - 
śliw ał jak  to on zw ędzi b ra tu  p ięk n ą  zak ład n iczk ę  H aneczkę 
W ięcków nę, jak  w y p ro w ad z i w  pole tego  n ad ę teg o  polityka, 
tego „pana posła  i pana  m in is tra  od u g o d y  polsko - ży d o w sk ie j" .

XVI.
M ary śk a  i Jan ek .

W iadom ość o pełno m o cn ic tw ach  i w ład zy , jaka o trzy m a ł 
k o m isarz  Feldbaum , b y ła  uderzen iem  p ioruna. W sz y sc y  p o p ro ­
stu  oniem ieli. A w  św ie tle  tej b ły sk a w ic y  sta ło  się jasnym , że 
sp ra w y  k o m plikow ały  się i u tru d n ia ły  n iezw yk le . Na pom ocy 
policji p rz y  tak im  zw ie rzch n ic tw ie  już zupełn ie nie m ożna było  
polegać, g d y b y  u dołu  p an o w ała  najlepsza  w ola o cz y m  z resz tą  
nie w ątpiono.

(C. d. n.)

P re n u m e ra ta  p o c z to w a :
miesięcznie gr. 45, kw artaln ie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a abonenci nie m ają  praw a domagać 

się niedostarezonych numerów, lub 
odszkodowania.

A dres R edakcji i A dm inistracji 
P o zn ań , św . M arcin  65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr. karto teki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zwraca się. R edakcja udziela od­
powiedzi na  łam ach pisma. R edaktor p rzy j­
muje co dzień z w yjątkiem  niedziel i świąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro 
szy od 1 lamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłów kow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagi. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru p rzy j­

m uje się do w torku godziny 10-tej.

W y d a w c a : Z arzad  O k ręg o w y  S tr . N ar. w  P oznan iu  w  osobie dr. T . W rób la . R e d a k to r: Jan u sz  P a ta lo n g , P o zn ań .
O ttoloukam l D ru k a rn i T echn iczne j w P o sn an h i,
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Stsieci też był! ontysenffionii
W  roku 1430 rz ąd y  m iast 

w łoskich! p o zw o liły  żydom  
za jm ow ać s ię  lichw a, w y c h o ­
dząc -z założen ia , że jeżeli w y ­
zy sk  m a istn ieć koniecznie, to 
niech sie  nim  plam ia żydzi a 
nie chrześcijan ie .

Z ałożenie by ło  słuszne, ale 
efek t k o ń co w y  op łakany , gdyż 
żydzi, k tó rz y  oczyw iście  sk w a  
pliw ie sk o rzy sta li z teęro po ­
zw olenia , po trafili w  p rz ec ią ­
gu  dw u d z iestu  kilku lat, w  sa ­
mej ty lko  F lorencji, w y c ią g ­
nąć z  k ieszeni ch rześc ijan  za 
pom ocą lich w y  i p o ży czek  pod 
z a s ta w  —  sum e p ięćdziesię­
ciu m ilionów  dukatów .

Znaleźli sie jednak  ludzie, 
k tó rz y  zdali sobie dokładnie 
sp raw ę  ze sk u tk ó w  ro zp an o ­
szen ia  sie ży d ó w  w e W ło ­
szech.

D o nich należał p rzede 
w szy stk im  św . Jan  K apistran , 
F ran c iszk an in , k tó ry  w  roku 
1453 w y s ła n y  jako poseł do 
N iem iec p rzez  pap ieża  M iko­
ła ja  V —  w szędzie , gdzie się 
zjaw ia ł, rzu ca ł g ro m y  na ż y ­
dów . B y ł on w  W u rzb u rg u , 
W iedniu , B udapeszcie . P rad z e  
i na  Ś ląsku. P rze m a w ia ł zaś 
za w sze  tak  g o rąco  i z tak ą  si­
łą  p rzekonan ia , że cesa rz , k ró  
Iow ie, k s iążę ta  i n a w e t biskupi 
kasow ali długi zac iąg n ię te  u 
ży d ó w  i kazali n iszczy ć  w szy  
stk ie  obligi.

W  ro k u  1454, w ezw an y  
p rzez  k a rd y n a ła  Z b ign iew a O- 
leśniekiego, p rz y b y ł św . Jan  
do P o lsk i, gdzie nakłonił Ka­
z im ierza  Jag ie llo ń czy k a  do 
cofn ięcia  p rzy w ile jó w  n a d a ­
nych  żydom  w  roku  1447. B y ­
ła  to o sta tn ia  jego p ra ca  —  u- 
m arł w e W łoszech  w  roku 
1456.

D zieło św . Jan a  p ro w ad z ił 
dalej jego uczeń, b ło g o sław io ­
ny  B ern ard in o  di F e ltre . S zed ł ;

on innym i drogam i, był bo ­
w iem  p ie rw szy m  spo łeczn i­
kiem  —  tw ó rc ą  kas p o ży czk o ­
w y ch  i s to w a rz y sz e ń  sp o ży w ­
czych . W  ty ch  k asach  pożycz 
k o w y ch  i lom bardach  odsetk i 
dochodziły  n a jw y że j do 5 proc. 
podczas g dy  żydzi b ra li 50 do 
100 proc- i w ięcej. K asy  te 
w ięc b y ły  w  ó w czesn y m  p o ­
jęciu insty tuc jam i d o b ro czy n ­
nym i.

D zia ła lność tak a  nie m ogła 
się żydom  podobać, uży li w ięc 
sw o jego  w y p ró b o w an eg o  śród  
ka  — p ien iędzy . Znaleźli się 
ra jcy  m ag istraccy , a naw et 
k o n d o tie rzy  —  w ład cy , k tó ­
rz y  za w ięk sza  lub m niejszą 
łapów kę nie odm ów ili żydom  
pom ocy. K siąże m ediolański 
S fo rza  zab ron ił F e ltrem u  prze 
m aw iać  w  m iastach  poddanych  
sw ojej w ład z y  (1480). W  M o- 
denie jak aś  ży d ó w k a  ch c ia ła  
go o tru ć  specjaln ie sp re p a ro ­
w anym i ow ocam i. W e F lo ren ­
cji rz ąd . p rzekup iony  p rzez  b o ­
gatego  ż y d a  pizańskiego  A bra 
ham a A tuoliego, nie pozw olił 
m u zak ład ać  k as  i lom bardów . 
W a w rzy n ie c  W sp an ia ły  posu­
nął sie dalej, k aza ł Feltreigo 
w y p ęd z ić  z g ran ic  rzeczy p o - 
spolite j flo renckiej (1487). W  
Akw ilei żydzi podburzy li na 
n iego  nam iestn ika  k ró la  n ea - 
po litańskiego  F e rd y n a n d a  II. 
Na w ezw an ie  n am iestn ik a , aby

zan iechał sw oich  k azań  F eltre  
odpow iedz ia ł: „D ziw ie się bar 
dzo, że panow ie ch rześc ijań scy  
s ta ją  w  obronie tego  o h y d n e­
go narodu , zam iast po stron ie  
sw o ich  ubogich, obdzieranych  
ze s k ó rv “ .

W  W ero n ie  żydz i potrafili 
zna leźć drogę do w ik ariu sza  
biskupiego, jednakże  ludność 
ka to lick a  p rz y ję ła  ta k a  p o s ta ­
w ę, że p ra ła t m usiał cofnąć 
zakaz, z ab ran ia jący  F eltrem u  
p rzem aw iać .

B łogosław iony  B ernard ino  
di F e ltre  u m arł na posterunku . 
W  d ro d ze  z P a d w y  do B rescji 
c iężko  zach o ro w ał, p rzew iez ie  
n y  do M onselice, nie z w ra c a ­
jąc uw ag i na sw ój stan , p rz e ­
m aw ia ł tam  n a  ry n k u , ale n ie ­
z w y k ły 1 ten  w y siłek  dobił go.

P y ta n y , d laczego  tak  zw a l­
czał żydów , B ern ard in o  di 
F e ltre  m iał zaw sze  tę  sam ą 
odpow iedź: „Ż aden  z p ra w y ch  
ch rześc ijan  nie bedzie k rz y w ­
dził ży d a  rozm yśln ie , bez 
p rz y czy n y , ale lichw a i w y ­
z y sk  ży d ó w  są  tak  p o w szech ­
ne i w ielk ie, że trudno  dla tej 
podło-ści b y ć  pobłażliwym ,. O- 
bow iazk iem  m oim  jest s taw a ć  
po s tron ie  pon iew ieran y ch , 
w y z y sk iw a n y ch , o szukanych  
i n ieszczęśliw ych . T ak  mi n a­
kazuje P an  mój. Jezus C h ry ­
s tu s1'...

(„D ziennik W ileńsk i")

K u p u j
Czytaj

P r e n u m e r u j
n a j p o c z y t n i e j s z y  w Polsce tygodnik polityczny

„Polska Narodowa"

humor mmm
Z ab aw a w  „konsolidację".
Do najm odniejszych zabaw to 

warzyskich obecnego sezonu na 
leży g ra pod nazwą „Konsolida­
cja".

Xa arkusiku, złożonym jak  pa­
raw an i k, w ypisane są u góry! 
py tan ia: 1) Kto? 2) z kim? :'V
gdzie? 4) na co się zgodzili? fi)- 
co z tego wynikło?

A rkusik krąży wśród uczestni­
ków zabawy, a każdy, nie zaglą­
dając do ru b ry k  poprzednich,; 
wpisuje odpowiedź na pytanie 
kolejne. Potem sekretarz gene­
ra lny  odczytuje wyniki.

Śmiechu co niem iara.
* * *

Hej, byłyż to dobre 
Te wyborcze czasy,
Z starościńską wódką,
Z koszami kiełbasy.

Człek spity  jak  bomba 
Szedł do urny  z rana, 
Kreśląc na karteczce 
Kozła lub barana.

* * *
Sława — to fortuny 
Uśmieszek nieszczery. 
Przekonał się o tym 
Zacny pan W alery.

Bo gdy na swym „Bloku"
Pędził wzwyż szczęśliwy,
Los chlapnął g'o kocem 
I  strąc ił w pok rzy w y ...

(Bieljan.)

Co n as  oddziela od  ży d ó w  
w szy stk o ,

Co nas łącz y  — 
nic!

D opóki jest choć jeden  ży d  — 
nie m a W ielk iej P o lsk i!

STRZĘPY...
Mało jest napewno w Polsce,

do w ielu już przyzw yczajonej 
dziwolągów i paradoksów, lu­
dzi, — k tórzy wiedza o tym , że 
w W arszawie istn ie je  — i dzia­
ła, — prawdziw ie oryginalne to­
warzystwo: „Stowarzyszenie ży ­
dów - chrześcijan

Nie chcecie może, Szanowni 
C zytelnicy w  to uwierzyć, Jest 
i na to rada. Oto dokładny a- 
dres tego „Stow arzyszenia“ — 
Warszawa, ul. Sewerynów 3 . . .

Starczy pójść i przekonać się! 
* * *

A le ciekawsze jeszcze niż sam  
fa k t  istnienia tego „tow arzy­
stwa"', to nazw iska osób, będą­
cych jego członkami, względnie

nawet członkam i „zarządu głów­
nego“.

I  tak  — do „zarządu główne- 
go“ należą m. in.: generał Jakub  
K rzem ieński, prezes N ajw yższej 
Izby K ontroli Państwa, w icem ini 
ster skarbu Grodyński, — były  
m inister P rzem ysłu i Handlu  
Floyar - Rajchman, — generał 
brygady Bernard Stanisłaio (!) 
Mond, dowódca, 6 dyw izji piecho­
ty  w Krakowie, — prezydent m. 
K rakow a dr M ieczysław (!) Ka- 
plicki, — prezes P. K. O. dr Hen 
ryk  (!) G ru b er...

* # *
Mało wam  to może m ów ił S łu ­

żym y dalszym i szczegółami. A  
więc: p. K rzem ieński nazyw ał

się daw niej po prostu Feuer- 
stein, — p. Grodyński nosił kie­
dyś m niej polskie nazwisko Szła  
ma, Griinberg, — dr. K aplicki 
by\ł przed kilkunastu  la ty zw y­
k łym  żydkiem  Kapellnerem.

* * *
A  dziś! W szystko  wysocy do­

stojnicy p a ń sh u o w i... W szystko  
ludzie o polskich nazwiskach, o 
katolickich czy słowiańskich na­
wet im ionach . . .  W szystko  człon 
kowie i w yb itn i działacze a n ty ­
żydowskiego O zonu. . .

A le p rzy  tym  w szystk im  także 
i członkowie „Stowarzyszenia ży 
dów  - ch rześc ija n ...

* * *
B rakuje tam  jeszcze paru lu­

dzi j ,. . K aprzykład  byłego wice­
m inistra  sprawiedliwości, a o- 
becnie pisarza hipotecznego w 
W arszawie, p. Frankenstein  —

Sieczkowskiego . . .  Albo p. Mar­
kusa, dyrektora Monopolu Lote­
ryjnego  . . .  I  tuielu innych . . .

* * *
Nie chcielibyśm y, aby dzisiej­

sze „S trzępy“ zamazane zostały  
czerwonym ołówkiem srogiego 
cenzora. . .  Bo ani w nich nie ma 
„obrazy rządu", ani „fałszywych  
wiadomości", ani „niepokoju pu ­
blicznego" . . .

Na dowód tego podajem y (ivła 
śnie dla u ży tku  cenzorskiego) p i­
sma, które o tym  sam ym  „sto- 
warzyszeniu" pisały, te same na 
zw iska przytaczały, a jednak  
żadnej konfiskacie nie uległy . . .

Pisał więc o tym  „Narodo- 
iciec“ w nr. 21 z r. 1937 oraz m ie­
sięcznik narodowej młodzieży  
gim nazjalnej „Orlęta" w  nrze z 
listopada b r .. ..


